Banialuka albo pleść banialuki

Gdy spotkamy się z opowieściami tak bardzo fantastycznymi, że już zupełnie nie zasługującymi na uwagę, gdy kłamca szarżuje tak, że zatraca kontakt z tym, co prawdziwe, powiadamy: Ach takie tam banialuki.

 Cóż jednak znaczy to słowo, skąd pojawił się ten dość zagadkowo brzmiący zwrot?

 Przeglądając jakiś większy atlas, w Bośni znajdziemy miasto, którego nazwa brzmi tak samo. Lecz tu czeka nas rozczarowanie. Nie tędy wiedzie droga do wytłumaczenia pochodzenia zwrotu w przysłowiu. Nazwa miasta – pisana zresztą oddzielnie: Banja Luka – znaczy po prostu Bańska Łąka i nie należy dziwnych i fantastycznych opowieści łączyć z mieszkańcami Banja Luki.

 Porzekadło powstało w zupełnie inny sposób. Otóż jeden z naszych siedemnastowiecznych pisarzy, Hieronim Morsztyn, napisał fantastyczną bajkę-poemat pod dość długim, lecz jakże typowym dla okresu baroku tytułem: Historya ucieszna o zacnej królewnie Banialuce wschodniej krainy”. Rzecz o tejże królewnie jest bardzo zawikłana, pełna najdziwniejszych, zaskakujących przygód i tak przepojona fantazją, że dziś przy jej czytaniu mimo woli uśmiechamy się. Czego w tych dziwnych dziejach nie ma!

 Powróćmy do Banialuki. Ta przepiękna królewna, która cierpi na skutek straszliwych mocy czarodziejskich, poddana została najgroźniejszym próbom. Zakochany w niej młody i, jak to zwykle w baśniach bywa, piękny i dzielny królewicz nieświadomie łamie daną jej obietnicę i za karę musi udać się na poszukiwanie ukochanej. Po wielu perypetiach zdobywa wreszcie jej rękę i serce, a cała rzecz kończy się ślubem młodej pary. Bajka pełna jest tak nieprawdopodobnych sytuacji, opisana tak bardzo zawile, ż nawet w owym czasie – a przypomnijmy, że utwór ten powstał w epoce baroku, a więc w okresie hołdującym stylowi ozdobnemu – dzieło pana Hieronima Morsztyna uznane zostało za zbyt fantastyczne.

 Nic też dziwnego, że przygody królewny Banialuki stały się później wręcz przysłowiowe. Już w następnej epoce naszej kultury – w Oświeceniu – kpiono sobie z takich opowieści. Działali wówczas w kraju znani przedstawiciele nauki i sztuki, jak Hugo Kołłątaj, Ignacy Krasicki, Stanisław Staszic, bracia Jak i Jędrzej Śniadeccy, uczeni i artyści, którzy tak wiele wnieśli do narodowej kultury. Wówczas to myślenia barokowego pisarza Hieronima Morszyna posłużyły do ukucia tego, jakże i dziś aktualnego, powiedzenia: Pleść banialuki.

A jednak czasami takie bajania, w które nie wierzą ani słuchacze, ani nawet sam opowiadający, mają swój urok. Lubimy nieraz słuchać fantastycznych opowieści, bo nas bawią, niekiedy ciekawią, a bywa też i tak, że w swej warstwie fantastycznej w jakimś sensie uczą, pozwalają odkrywać nowe, najczęściej dość wartościowe myśli.

Fragment książki Tomasza Jurasza „Banialuka czyli kopa starych przysłów polskich”
